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l a t a :  1405, 1407, l40u, 1507, 1509, 1607, ? 1704, 

c z i i i :
P O C ZĄ TK I CZTERECH W IE K Ó W .

CD o k o ii c z e n i e.D

R ok 1704.
N ow o-obran i radcy T o m a s z  M a y r a -  

n o w s k i  i M i k o ł a y  G o r d o n ,  m edycyny 
doktor.

Chociaż miasto L w ów  zacząwszy od  roku 
1648 kilkakrotnie, jak to w yżej opisaliśmy, 
oblegającym je  Rozaliom , Tatarom , Moska­
lom i Turkom  opłacać się m usiało, zdoby- 
tem przecież dotąd nie było. W  tyra roku 
i tg utraciło sławę. Pałała w  ówczas sławna 
ow a , lecz oraz dla Polski okropna w ojn a , 
którą K a r o l  X II . król szwedzki przeciwko 
A u g u s t o w i  królow i polskiemu i P i o t r o ­
w i  W ielkiem u Carowi moskiewskiemu pro­
w adził, i której w te lata teatrem by ły  kraje 
polskie i rustfie. Opisywać przyczyny i p o ­
stępy tej w ojny, nie należy do zakresu ni­
niejszej krom ki, dosyć napom knąć, że po 
w ielokrotnie odniesionem  nad Polakami stro­
nę króla A u g u s t a  trzymającymi i saskiemi 
wojskami zw ycięztw ie , K a r o l  X II. zna­
czniejsza częścią państwa polskiego zawła- 
dał i c z ę ^  niestałej szlachty sk łon ił, iz w y­
pow iedziaw szy posłuszeństwo prawem u kró- 
bwi A u g u s t o w i  II., S t a n i s ł a w a  L e ­

s z c z y ń s k i e g o ,  w ojew od ę  poznańskiego, 
z rozkazu K arola, królem  polskim obrała

Pomimo to nie tracił król A u g u s t  ani 
nadziei ani od w a g i, znajdowała się część 
jeszcze cnotliw ych po jego  stronie, i wojna 
rozszerzając się coraz d a le j, siągnęła na­
reszcie i Lw ów  trzymający stronę A u g u ­
s t a ,  klóreto miasto dnia Ggo września t. r. 
przez Szw edów  szturmem zdobyte zostało. 
Zdarzenie to ; towarzyszące mu okoliczno­
ści zrękopism a Tomasza Józefow icza w y­
ję te , um ieścił dokładnie ks. Chodyniecki 
w  H istoryi swej od strony 251 do 207. Ja 
je  zaś ile być może najkróeiej w  sposobie 
dziennika opisać starać się będę.

Juz w roku 1702 zmuszone by ło  miasto 
dla wojska szw edzkiego, chociaż jeszcze da­
leko ud Lwowa znajdowało się , dostarczać 
niezm iernych prow ijantów  i kontrybucyja 
zapłacić.

W  początku roku 1704 w ezw ane zosta ło , 
ażeby przystąpiło do konfederacyi Sando­
m iersk iej, na utrzymanie króla A u g u s t a  
przy koronie zawiązanej, co i nastąpiło. K o­
mendantem załogi z 500 ludzi składającej 
się by ł M inor L i g ę z a ,  kasztelan chełmski.

Dma 30go maja przyciągnął pod L w ów  
regimentarz wojska króla A u g u s t a  R y- 
b i ń s k i z znacznym oddziałem , żądając , 
a^eby załoga z miasta wyszła i z nim sie na 
poparcie sprawy królewskiej połączyła ; lecz 
ta odrzuciła propozycyją , i nawet do obro­
ny sposobna s ię , stawiać się zbrojno na wa­
łach. Nareszcie zgodzono się , że załoga,zło­
żyła tylko przysięgę w ierności królow i A u - 
g u s t o w i  i podług swego życzenia przy 
Lw ow ie utrzymała się. — N ietrw ało to długo,
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przysłał now iem  król na dow ódcę miasta znakomitsze osoby , tudzież d ow ód ców  za- 
Z y g m u n t a  G a ł e c k i e g o ,  w ojew odę ba- łogi n a r a d ę :  ośw iadczając, ze n ieoch jb n e  
lisk iego, a oraz rozkazał dotychczasowej za- oblężenie czeka. Postanowiono bronić s ię , 
ło d z e , udać się do obozu pod Sandomierz, a komendant w ypraw ił na zwiady oddział 
Żadifyni sposobem nie chcia ło się i Ligęzie za łog i; lecz ten cLawmjąc się za jrzćć w  o -  
zdać kom endy i'za łod ze  w yruszyć ze L w o- czy n ieprzyjacielow  zn iczem  pow rócił, 
wa ; ale nareszcie po długich  oporach i je -  Linia 3go w rześnia ruszyło wojsko szw edz- 

dno i drugie nastąpiło. Ligęza zrzekł się rzą- ki e,  którego kilkanaście tysięcy licz o n o , 
du miasta, załoga w yszła dnia 21. czerw ca, z Jarosławia do Jaw orow a, i juz iadnćj nie 
a m iejsce jć j zastąpiła inna , około 300 111- podlegało w ątp liw ości, że dnia następują- 
dz : licząca. , cego pod Lw ow em  zjawi się. Rada miejska

Dnia 25go lipca przyciągnęło pod L w ów  w idząc, ze oLiecane posiłki nie nad.ciągaja, 
wojsko m oskiewskie, którego na 30,000 li- postanowiła w ypraw ić do króla szw edzkie- 
czon o , z 30 działam i, pod sprawą książęcia go list z pow itan iem , i proźbą o m iłosier- 
G a l i c z y n a ,  idąc na pom oc królow i A u - dzie nad niewinnem  miastem; lecz koinen- 
g u s t o w i .  Książę len odw idził kom endan- dant przeciw ny był tem u, żądając, by tę 
ta L w ow a, raczony by ł kosztem miasta, i w ypraw ę od łożon o , aż do przybycia wojsk 
dnia 27go Lpua w yruszył pod Jarosław, zo- polskich i litewskich pod sprawą Rzewuskie- 
stawiwszy po szpitalach i klasztojach ruskich go i książęcia W iszniow ieckiego. —  Nadcia- 
kilkaset chorych żołnierzy, i w ypłaciw szy g n eły  w praw dzie dnia 4. września szczątki 
pew ną summę na ich utrzymanie. tychże wojsk na przedm ieścia, wodzowde

Król A u g u s t  od Sandomierza cofnął się ich przybyli na ratusz, i dawszy swe zda- 
przed zbliżającym Karolem do Jarosławia, n ie , że należy próbow ać szczęścia i bronić 
a z tamtąd ruszywszy w  bok pod Sokal , z o - się,  w inną usunęli się stronę, zostawiwszy 
stawił Szwedom  olwarta drogę do Jarosła- miasto losow i.c o c
wia i Lwowa. Dnia 5. września przybyły  wojska szw edz-

Dnia l5 g o  sierpnia z Jarosławia w ydał kie pod L w ów . Komendant miasta, usz> ko- 
szw edzki jenerał S z t e m b o k  rozkaz clo wał zbrojnych mieszczan po wałach, a pod- 
Lw ow a, ażeLy miasto dla wojska jegu, gdzie- jazd wojskowej załogi z 200 koni w ypraw ił 
kolwiek znajdow ać się b ę d z ie , co tydzień przeciw ko Szw edom. Lecz ten wyjechaw szy 
dawało po  10,000 beczek p iw a , i 3000 p ó ł- za janowski szlak, postrzegłszy Szwedów, 
iniarków mąki , przez dziesięć niedziel. T ć j dawszy do nich ognia, i spiąwszy konie ostro- 
rehw izycyi z rady komendanta, który w po- gtuni. w  lewą stronę ku Sokolnikom umknął, 
siłku 20,000 Kozaków miastu obiecał , n ie- a tak w mieście ledw ie sto kilkadziesiąt pie- 
tylko Lw ów  zadosyć nie uczyn ił, ale ęaw et cboty wojskowej dla obrony pozostało, 
odpisać zaniedbał, przedsięwziąwszy b ro - Nie znalazłszy Szwedzi żadnego od p oru , 
nić się, jeże li tego potrzeba wymagać będzie, zaczęli ciągnąć dw iema ulicami przez przed- 

Dla zapewnienia się o posiłkach udał się m ieście ku miastu; to jest koło Krygidek te- 
komendant Gałecki z radcą miasta Jędrze- raz gródecką, i od św. Łazarza dawniej so- 
jem  K u p i ń s k i m  do obozu królewskiego kolnicką, a teraz szeroką nazw aną, i opa- 
pod Sokal, i pow rócili z listem i zapew nie- nowawszy przedmieścia z poblizkicb murom 
niem królewskiem , że załoga o20u 0S asów , dom ów  i z okien na broniących w ałów  ognia 
2000 M oskali i 200U Kozaków pom nożoną dawali. Odstrzeliwali się w alecznie w ierni 
zostanie; a oprócz  tego m iało przybyć na Lwowianie tak z ręcznej brom  , jako i zh a r- 
odsiecz 50 chorągw i polskich i litewski* l i ,  mat. po muroch i wałach rozstaw ionych i 
tudzież 20,000 Kozaków pod sprawa M a- lecz widząc swe n iebezp ieczeństw o, oraz 
zcpy i Paleja, hetmanów7 kozackich. T ym - że zasłonionemu bndvnkairi i -w domach1 u- 
czasem w7ojsko szwedzkie posuw ało się zw oi- kry temu n ieprzyjacielow i, uszczerbku w iel- 
ńa przez Przeworsk i Jarosław ku Lwów u. kiego przynieść nie m ogą, rozkazał kom en- 

Dnia 24go sierpnia zaprosił magistrat, tak dant zapalić przedmieścia. W szczął się okro- 
z duchów ieńslwa jako i z świeckiego stanu, pny pożar drewnianych budynków tak części
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krakowskiego jak i halickiego przedmieścia, 
w klórein i kościół św. Krzyża przy bramie 
halickiej stal się pastwą płomieni- Pałające 
Wo^im ogniem  przedm ieścia , wstrzymały 
Łatfai-czywy atak Szw edów  na mury miasta, 
a szczególniej na fortę jezu icka; lecz za to 
tajęli bez najm niejszego trudu W ysoki Za­
mek , który przez niedbalstwo n :e do prze­
baczenia żadnej nie miał za łogi, a tein sa­
mem opanuwali najważniejszy punkt nad 
miastem. — T rw ały  jeszcze  niżeli noc zaszła 
buki i puki z dział m iejskich, aleć te żadne­
go nie m iały skutku. Król zaś szwedzki po­
stanowił dodnia nazajutrz, nie czekając na- 
^ e t  piechoty ia rty le ry i, która od z ień  mar­
szu zanim  pozostała , szturmem Lw ów  opa­
kować.

Dnia Ggo września niżeli słońce zeszło , 
ine up łyn ęło  jeszcze 20 godzin od ch w ili, 
gdy nieprzyjaciel zjaw ił się pod L w ow em , 
a już miasto było w  posiadaniu S zw edów , i 
żeby praw dę p ow ied z ieć , zdobycie to nie­
w iele ich trudów i straty kosztowało. Śród 
cieinnćj jeszcze nocy zsiadłszy z koni ude­
rzyli na klasztor Karmelitów bosych , przy 
samych prawie murach miasta na wzgórzu 
leiąey, i takowy pom im o oporu  dw óch  wa­
lecznych poru czn ik ów : H e n  i n k a  i W ą- 
I f t i y i c i a ,  którzy go bronili i tam śmierć 
Zbałeźli, opanowali. Komendant miasta, któ­
ry o kjkaclzisiiąt sążni od tego klasztoru 
pośród m urów  miasta w prochow ni słod­
ko zasypiał, przestraszony hałasem porw ał 
•i§ ze snu,  rozkazał brać się do b ro n if a 
*am opuściwszy swe stanow isko, umknął 
*ia drugą stronę mii sta i schronił się do 
hoiegijmn jezu ickiego. —  Szwedzi podzie­
liwszy się na dwa oddziały, wdarli się na 
przeciwko klasztoru na wały. Jeden oddział

Eosunął się na prawo po wałach i murach 
.u  bram ie.krakow skiej, aż do torty jezu ­

ickiej ; druri na le w o , podobnież wałami 
P° pod klaszlor bernardyński, ku bramie 
halickiej aż do forty  jezu ick ie j, spędzając 
r ° z®ypanyoIi po basztach mieszczan i garsl- 
h? zohrerstw a.
l Ze.szły 8*£ nareszcie oba oddziały u forty 
J zuickiej. oozvśclwszy na o k o ło , i zająwszy 
kitiry i w ały miasta.— W  tejże cli w li, gdy 
i*'' e , oddziały w darły  się na w a ły ,

« Cc* silniejszy nad *nne pod wodza je n e ­

rała S t e n b o k a ,  spuściwszy się z opanow a­
nego już  klasztoru Karm elitów, prosto do 
forty  bosack iej, obok cerkwi rusk iej, zna­
lazł ją  przez niedbalstwo i niezamkniętą 
1 bez obrony, w k roczy ł w  nią bez przeszko­
dy i w prow adził swój hufiec na rynek, gdzie 
go ustawiwszy, w ysłał patrole po mieście i 
ulicach , które strzelając, p łoszy ły  mieszkań­
có w , że każdy uciekając, krył się po do­
mach , piwnicach i klasztorach.

Niżeli ow e dwa oddziały do okrążenia i 
oczyszczenia w ałów  przeznaczone , p o leco ­
ne sobie dzieło uskuteczniły, strzelali m ie­
szczanie z dział na wii tr bez najmniejszej 
szkody nieprzyjaciela ; kule latały po przed­
mieściach i przenosiły Szwedów*, którzy pod 
samćini fnurami i na wałach się już znajdo­
wali , a w ciemnej i:ocy , nie można nawet 
b y ło  ob iać przedm iotu , do któregoby w y­
strzały skierować w ypadało, a nareszcie po 
ukryciu się kom endanta, nie by ło  już  ni­
kogo , któryby stosowne rozkazy w ydawać 
i obroną m ógł kierować. —  Znajdujący się 
po basztach mieszczanie odstrzeliwali się 
spędzającym ich Szw edom ; lecz nareszcie 
usłyszawszy wystrzały trzeciego oddziału , 
który pod S t e n b o l .  i e m  na rynku się znaj­
d ow a ł, rzuciw szy broń rozpierzchnęli się; 
w szelako/ kilkunastu kuśnierzó.w w baszcie 
bramy krakowskiej śmierć znalazło.

Jeżeli o p ó r , który miasto w r. 1672 T u r­
kom staw iło , i który wyżej opisało się, b y ł 
n ierozw ażnym , to niniejszy K arolow i X II. 
zupełnie nierozsądny. Bez za łog i, bez d o ­
w ódcy  w sztuce rycerskiej b ie g łe g o , c zy lil 
mogła garstka mieszczan , rzem ieślników  , 
pierwszem u ow ego wieku bohaterow i czo­
ło  stawić ? Gdyby by ło  miasto wysłało po­
korną deputacyję do zwy, gzcy, przt d któ­
rym wszystko pierzchało , w yjednałoby b y ­
ło  bez w*ątpienia za opłatą kontrybucyi, 
którą i tak z łożyć m usiało , ocalenie s w e , 
nie wystawioneby by ło  *.a n iebezpieczeń ­
stwo szturm u, na rabunek, który pow sze­
chnie w takim razie ma miejsce, i przedm ie­
ścia , które lekkom yślnie bez najmniejszój 
i d h  sprawy luóla Augusta i miasta korzy­
ści sp a lon o , by łyby  ocalały.

Po zdobyciu i zrabowaniu , które ks. Cho- 
dyniecki obszernie op isa ł, musiano z łożyć 
kontrybunyję. —  Przytoczony przez księdza 
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Chodynieckiego rękopism ks. Józefowicza 
str. 203 w yszczególnia.

talar. bit.
Z  kościołów i c e r k w i ..............................33 ,382
OJ obywateli tto jest mieszczan łacinni-

llów i Orm ian)  ....................................  50,000
OJ Ż y d ó w ........................................................ 40 ,000
OJ Rusinów , których on Grekami zo­

wie , gdyż Greków żadnych we Lwo­
wie jako takich nic było . . . .  30 ,000

razem . 173,382
oprócz tego , co w czasie rabunku zabrano. 

Podług urzędowych aktów w arcliiwic 
miasta fasc. 673 znajdujących s ię , 
kontrybucyja ta w gotowiźnie, sre­
brach i towarach, następującym spo­
sobem wyrachowana : 

a )  z mieszczan wszystkich trzech naro­
dów .................................................................  45 ,409

b j  z kościołów i cerkwi od duchowień­
stwa ..................................................................  33 ,680

ej) suknami od m ia s ta .........................................3 ,776
d )  Honoraryjum jenerałowi S t e n b o k

2000 Dukatów, co czyniło talarów. 4 ,444
e j  komisarzowi B r u n e i  dukatów 200 444
f )  komisarzowi S o l d a n  duk. 200 . . 444
.9}  kassyjerowi K o c k  duk. 100 . . . 222
/Q jenei-ał-adjutantowi ł l i e l m  d. 100 222
i j  różnym olicerom szwedzkim . . 2,000
k j  królowi Stanisławowi Leszczyńskie­

m u za wstawienie się do Karola za 
m iastem .................................................................. 1 ,300

razem . 92,001
Gdy się Jo tego dołoży to, co Żydzi po­

dług rękopisma Józefowicza dać mieli 
w s u m m i e ....................................................  40 ,000

Wynosiłaby ogólna kontrybucyja
oprócz rabunku . . . .  132,001

W iedzieć wszelakoz należy , ze Srebro, 
złoto i sukna sami Szwedzi ważyli swą wa­
gą, i sami je  podług swej w oli szacowali.— 
Byłto zatćrn 13. okup miasta, a czwarty dla 
obcego nieprzyjaciela (patrz r. 10Qfi).

Przytacza bs. Chodyniecki z życia Karola 
X II. przez W oltera , ze tenże król l  i 0 dział 
spiżow ych lwowskich pruchem rozsadzić ka­
zał , co jest niezm iernie przesadzonem. M ia­
sto miało ukoło 30 dział swoich różnej w iel­
kości; koronnych zaś żadnych nie b y ło , i 
gdyby się znajdow ały , nie zaniedbał by je  
by ł uprowadzić do armii czy to król August, 
czyli hetman Lubom irski, lub regimentarze 
Rzewuski i książę W iszniowieclti. Na cóżby

je  mieli wystawiać na zdobycz nieprzyja­
c ie la , przekonanóini będąc, iż L w ów  obro­
nić sie nie zdoła.o

Umieściwszy pow yższym  sposobem  krótką 
wiadom ość o zdobyciu  Lwowa i odesławszy 
czytelnika do obszerniejszej H isloryi ko, 
C hodynieckiego na rękopisinie Józefow icza 
opartej , żeby okazać jak pora; tno klęsk po­
w szechnych dręczących og ó ł społeczeństwa 
miasta te g o , jeszcze i nienawiść narodowa 
m iędzy Polakami 1 Rusinami lw owskiem i 
rozdwajała ich m iędzy sobą , i m ocniejszych 
do prześladowania słabszych uzbrajała, u - 
miesz za 0ię tak nazwany D i a r y j u s z  tego 
zdarzenia, przez starszego narodu ruskie o 
Stefana L a s k o w s k i e g o ,  sekretarza kró­
lewskiego spisany, z Kroniki slauropigijań- 
skiej II. str. 78 w yjęty w tej treści: »D ya -  
»ryus n ieszczęśliw y.— T egoż roku 1704 dnia 
»28. Augusta veteris styli z piątku na sobotę, 
»bardzo rano o godzinie ósmey na całyjn 
»zygarzu*) przystąpili szturmem nawalnvm 
n a  miasto nasze L w ów  Szwedzi. Iłrol sam 
»szwedzki ad praesens z Generałem  Sz te  m- 
»b o k i e m ,  za którego zaraz gw ałtow nym  
»z rozlaniem  krwi i zabiciu niem ało dusz 
n iew in n y ch  , miasta Lwowa w zięciem , ran- 
»sieliśmy oraz z miastem tak wielką od cer- 
»hwi boźey dawać hontrybucyą. Założono 
vbyło na miasto całe naprzód talarów bi- 
j?tych czterykroć sto tysięcy iuż one naprzód 
»zrabowawszy, i w  n iw ec obróciw  szy, i ie - 
sszcze rabować nie przestawszy; atoli p o - 
»tyin ustąpili niby to e x  clementia na talarów 
»bitych trzykroć sto tysięcy. O sobliw ie je -  
»dnak honorarium  G enerałow i Stembokowi 
^czerwonych złotych dvs a tysiące i na róż­
anych innych kom isarzów w>yszło czerw o­
n y c h  tysiąc. Także i now y E lekt królem  
j polskitn od Szweda uczyniony Stanisław Ł©- 
»szczyński W ojew oda Poznański i ten próżno 
»ze Lw ow a cum adhaertnlibus nie w yjechał, 
n a  którey to summy kontrybucyą rozrzu -

* )  Gardzą -ano o  godzinie ósm ey  na ca łym  zćgarze.*  
Dw ojak ie  b j ł y  na ó w cza s  zćgnry— w ł o s k ie , luóre  się 
zwały  c a ł e m i  zdgarami , d z ie l i ły  dzień na 24 g o ­
dzin , i pierwsza godzina zaczynała się o  godzinie 
s iód m ćy  w i e c z ó r — i p o ł z e g a r z a  teraz używane. 
O  ósm ey  godzinie rano na ca łym  zdgarze znaczyło :  
toz  s a m o ,  c o  i teraz i na ow c za s  na p o ł  zegarzn 0 
trzec iey  p o  p o ł n o c y .  A zatem L w ó w  d o  dnia ó g °  
wrzesma między godziną trzecią i czwartą zajęty 
p rzez  S zw edów .
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w iło  miasto bez respektu na cerkiew  nasza 
» ( i z nami samymi Bóg w ić co  by się było  
"dżia ło , dyby nas m e wszechm ocna ręka 
"boska salwowała) dz ieJęć tysięcy talarów 
wbitych, k lórey  summy an- m aiąc, ani m o- 
"gąc czym  w ypłació , ile m ogło byc zbiorow  
»i ornamentu cerkwi bozey, wszystko dać 
m usieliśm y, bo nietylko Szwedzi ale i mia- 
»sto na nas gw ałtow nie in trygow ali, abyś­
m y  pom ienioną summę 10,000 tal. bit. iako 
»nayprędzey oddaw ali, grożąc nam rozrzu ­
ce n ie m  procham i cerkw i bozey i sami gar­
biłem  iezelibyśm y prędko zupełney nie od - 
wdali kontrybucyi, i ustawicznie nas nazy wa- 
»iąc Moskalami, Hozahami, Szelmami. Juz i 
»dw óch P .P . Braci naszycli Pana Stefana 
•'Laskowskiego i P. Zołę Isarowicza w bay- 
»dany sadzać chciano, żeśmy pieniędzy pręd- 
»ko nie oddaw'ali, co ci Ichm ość libenler p o - 
wnosić c h c ie li , bo iuż i co  dać w ięcey  nie 
"byłojj iednakże nas v\' tym mocna ręka bo­
iska i instancya Matki przenayswiętszey do 
»tego Magestatu w obrazie naszym miejskim
• cudow nym  w kapPcy Bałabanowsl.iey na- 
»zvvaney salw ow ała, kfery pod ten czas ia- 
"wnie łzy  święte toczył. W  tenczesmy nie- 
"tnaiąc iuż co w ięcey  dać supplikowaliśmy 
"do Generała Steinboka, p roszą c, aby się
• nad Tiaini zm iłow ał, i żeby jeżeli nam nie 
•w ier/y, swego widza z nami posła ł, żeby
• w idział, że iuż nic w ięcej ani pieniędzy, 
>ani złota ani sreb ra  nie m am y; a tak za

'•Bożą pomocą i zrządzeniem posłano z P. 
"Laskowskim bratem naszym Sekretarza i Ilo - 
"missarzana ten czas naypierwszego Gustafa 
" Z o ł d a n a ,  który gdy przyszedł do cerkwi 
"Bozey i u .zrzał gmin ludu p łaczącego , i 
'den cud na obraŁae.Panny przeczystey, nie 
"długo patrząc w szedł w O łtarz, gdzie stał 
"Obraz Panny przenayswiętszey trem bow el- 
"skiey ieszcze nie obdarty (ten  Ilomissarz 
"był przedtyin na Muskwie i poznał się z P. 
"Laskowskim ale n ierych ło) iey cudem skru­
s z o n y  poniekąd, i na nasze łzy  patrząc, i 
"darkiem ukontentowany, iuż się nie kazał 
"lego obrazu tykać i obdzierać i nie rew i- 
"dow ał slrykcie w ięcey , lecz przyszedłszy 
"do Pana Generała S z l e m b o k a ,  opow ie­
d z ia ł  , że już krom fantów  nic w ięcey  nie 
"mamy; gdzieśmy i przysięgać musieli super 

'eritaUm. Potem tez za łaska Boża i sercev O

»się króla Jegomości szw edzkiego skłoniło 
»że wszystkim dom om  Bożym co n ie dudaL 
»condonow ac kazał.— Specifecalio co się dało 
»na okup Szwedom. Naprzód da ±śmy srebra 
"cerkiew nego różn eg o , białego, pslroz łoci- 
»stego i suto złocistego, ow o zgoła nic w’ cer- 
»kwi Bożey nie zostawiwszy, tylko żeśm y 
»za znacznym ukontentowaniem  obraz trem - 
"bowelski od obdarcia u prosili, grzyw ien 
"571 ło tow  0 .—Te srebra odważyliśm y byli 
»wagą lwowską należytą złotniczą , ale się 
»tą wagą Szwedzi nie kontentow ali, tylko 
"dali gw icbty s w o ie , które grzyw na w yno- 
»siła łotów  1 8 , a na Ausszlag  sobie potra- 
»cili na każdą grzyw nę po łotów  20. P o­
stem wszystkie srebra połam awszy w g a r- 
»kach toj i l i ,  i w  ziemie m iędzy cegły  g<>- 
»rzey niżeli o łów  w ylew ali. D ołożyliśm y i 
"jeszcze niem ało śrebra poobdzieraVszy~ to 
"rzędy, to szable, które mieliśmy z dawna 
»w legacyach ofiarowane , także i niektóre 
"srebra zastawne, aleśmy iuż tego i w ażyć 
"przed nagłością na sw oy gwiclit nie m ogli, 
»a byłoby go najmniey grzyw ien  30 i u .z y - 
"n iłoby by ło  wagą sprawiedliwą , wszystkić- 
»go na grzyw ien sześćset z dobrym okładem. 
»Po spaleniu tych sreber gdy go odw ażyli, 
»nie odważyli w ięcey tylko wagi szwedzkiey 
"grzyw ien 558 spełna , które potyin tak ta­
m ow ano. Próby lOey i l l e y  grzyw ien 304 
»po ził. 32 uczyni złotych  11,048. —  Próby 
»12ey, 13ey i J4ey grzyw ien  194 po tynfow  
»52 : 0,208 — Co uczyni na talery bite^ tale- 
»rów  bitych 2 ,6 4 5 %  —Ewangelia M oliilan- 
»ska szczerozłota, która miała w sobie czer- 
"w onych  1200 teraz na sw oje gwichly od - 
»w&zyli 1002 a otaxuwali czerw ony po tyn- 
"fow* 10, czyni tal. bit, 1770. — Złotem w róż- 
"nych rzeczach czerw onych  94 po tyn fow  
"11 ®/3 talerów  hit. 1 8 2 %  —  Gotowwth p ie- 
»niędzy różnych tal. hit. 1850.— Item  czer- 
"w onycli 19 złota po tyn fów  11 %  tal. bit. 
»37 — P ożyczonych  od lu d z i, które oddać. 
»potrzeba na zastaw Krzyża wielkiego, Ew an- 
»gelii, kadzielnic, co  się z odwagą życia za­
g a iło  : tal. bit. 117. —  Va które teraześu.ę 
"oddali Krystynkami. bo ich Szw edzi brać 
»nie chcieli talerów  bit. 50. —  Item pienię- 
>?dzy różnych , które się tylko gdzie wyna- 
"leść mogły, zebrało się tal. bit. 130.— Żno~ 
»wu złota różnego czerw onych  30 po tyuf.
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*10 tal. bit. 50. —  Nie m ogąc tedy iuz zdo­
ł a ć  dopełn ić tal, bit. 7000 pieniędzm i, da- 
»lismy p oł krzyla  z łotego  episkopsl.iego, 
skośmy m ieli zastawny, rubinami id ia m en - 
*tami sadzony, a to przez ręce JP. Z o l  d a n a  
s G u s t a f a  do JP. Generała S z t e i n b o k a ,  
i który taxow ano tal. bit. 150. —  Teinuz JP. 
»Z ołd an ow i, aby za nami w niósł instancyą 
*i opowusdział nasz niedostatek, co i w y ­
ś w ia d c z y ł, darunku tal. bit. 50. —  Pokojo- 
„wetnu zesłanemu od JP. Generała Sztem- 
»boka na Cmentarz do żołn ierzów , aLy w ię- 
ircey szkód nie c zy n ili, i zamków nie odLi- 
viali, iako iuz by/i p o c z ę l i , róznem i dro­
b iazgam i tal. Lit. 3 i , — Sami w zięli ze skle- 
®pu papieru ryz 5. —  Gdy iuz Pau Kog dał 
*ze nię kroi Jegomos'ć szwedzki nad d ouia- 
irmi tozem i aliyuaentum  uśm ierzył, i cok ol- 
•wiek iuz kto w yda ł, tym się kontentował, 
r o ie  każąc w ięcey  nie brać i gw ałtów  czy - 
#nić , pro honorario JPanom Koinuiissarzom, 
i co z tą nowiną przyszli, daliśmy do skład­
aki do rąk JM ość X iędza Józefow icza kano- 
»niha lw ow skiego tal. bit. 30. —  U czyniło 
^wszystkiego in summa iak sami Szwedzi so­
b i e  taxow a!i i rach ow ali, la lerów  bitych 
»7051*/6. —  Ale praw dziw ie rachuiąc w yn io­
s ł e  to  na sto dwadzieścia tysięcy.®

KSIĄŻNICE PUBLICNE.

Pocliop do zakładania wielkich zbiorów ksią­
żek, które za archiwa umysłu ludzkiego uwa­
żać możua, powstała u wszystkich narodów wraz 
z zamiłowaniem umiejętności. Pierwsza publi­
czna biblijoteka, założona w E gipcie , zostawała 
pod opieką bogów , których posągi zdobiły świą- 
tyuię nietylko religii ale i literaturze poświęco­
ną. Na przyczółku umieszczony był godny pa­
mięci napis: Ajiiuii pabulum  (pokarm umysłu). 
Ptolomeuszowie założyli sławną biblijotekę w Ale­
ks ladryi, Demcrryjusz pomnożył ją później ogro­
m u ą ilością książek, które wielkim kosztem i 
troskliwym wyborem z wszystkich narodów świa­
ta zgromadzał. —  Zapewniają, iż jeden z Ptolo- 
mouszów nazwiskiem Ptolemeusz E w ergeles, 
tak długo Ateuczykom , u których głód pano­
w a ł, nie posłał zboża, pokąd mu nie dorę­
czyli oryginalnych rękopisów Eszyla, Sofokla 
i Eurypidesa, które z jak największą staran­
nością odpisać kazał. —  Waleryjus Maxymus 
poczytuje za zaszczyt Pizystratowi, sławnemu

tyranowi ateńskiemu , że on najpierwszą publi* 
czną biblijotekę u Greków założył; podobnież 
i Cyccrc zapew nił, iż temuż samemu Pizystra­
towi podziękować mamy, żc dzieła Homera w je ­
dne całość zebrane zostały. —  Rzym ianie, któ­
rzy przez sześć set lat świat zdobywali , garnęli 
do s.ebie powiększej części wszystkie skarby lite­
rackie narodów, które pod swą władze pod­
bili. Paulus Em ilius po zdobyciu Macedonii , 
przywiózł do Rzym u znaczną ilość greckich rę­
kopisów, które rzymskiemu luJowi darował. 
Sylla poszedł za jego przykładem ; po cblężeuiu  
Aten zabrał z sobą zamożny księgozbiór, który 
w świątyni Apolina był przechowany. Książki tu 
przywiezione do Rzym u, były początkiem, z llió- 
rego późni.-j pierwsza pnbhczna biblijoteka po­
wstała. Li Rzymian nic nupgł obywatel piękniej­
szej otrzymać nagrody, juk gdy mu rząd‘ bibli- 
j  o Fel Je darował; z tego też powodu senat rzyrn- 
s.ti chcąc okalać lam In Eegulusa wdziec/uość 
i poważanie, mianował ja właścicielką wszystkich 
książek, klon; w Iłartagir.ic znaleziono , gdy 
Scypio to miasto zdobył. —  Dzieje przekazały 
nam imiona 'wielu bardzo sławnych Rzymian , 
którzy się najhardziej wyborem i przepychem  
swycll biblijotelt wyszczególnili. W l e j  mierze 
przed wszystkimi innymi wymieniają dzieje : 
Azyniusza f o l i o m ,  Krasa, ('e /ara, Cycerona i 
Luku la. Ten ostatni {mówi lJ] ularcli), miał bo- 

atą biblijotekę, której galeryje , pokoje i ogro- 
y otworem stały dla tych wszystkich , którzy 

z nich korzystać sobie życzyli. —  Juliusz Cezar, 
zostawszy spadkobiercą tej bogatej puścizny, po­
stanowił nadmieniona LTblijplulle zrobić własno­
ścią narodu; już zamyślił uczonego Warona po­
stawić na czele tego publicznego zakładu, gdy 
sztylet Erutusa i jego spólwinowajców odebrał 
życie temu wielkiemu mężowi i przeszkodził 
v, dopełnieniu tego pięknego przedsięwzięcia.— 
Póżuićj cesarze rzymscy bibłijotekom przez sie­
bie założonym , nadawali swoje nazwisko, a to 
W; celu uczczenia ich i udzielenia im przezlo 
większej świetności. Okazałość jednego z pię­
knych pomników nazwanych Tlirrinun, w któyycb 
zjednoczony był wszelki urok natury i sztuki, 
pomnożył Cezar August biblijoteka, którą imie­
niem swojej siostry Olttawiją nazwał. Następca 
Augusia poszedł za jego pizyltladem. Nawet 
Tyboryjusz założył biblijotekę, w Ittór.'{zgro­
madził archiwa cesarstwa, i która się najSSrtzC- 
gólniej z pism dotyczących polityki składała. 
Trajan połączył ją później z biblijoteka ulpiuijań- 
s ka , która od familii tegoż cesarza uazwę swą 
otrzymała. —  Tirabosclii^ w dziejach literatury 
włoskiej utrzym uje, że pierwszą publiczną bi- 
bljjotekę we W łoszech, założył około r. 142<J
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M ikołs j^N icco l i  syn k u p c a ,  który  z_ zn lodu  p o d o b u ie ł  
hupiectwem sję z a jm o w a ł ,  ale p o  śmierci o jca  p o r z u ­
ci ł  stan ten i od d a w szy  się u m ie ję tn oś c iom ,  Da w y d o -  
skoualenie się w  n i c h , cały sw ó j  majątek t o ł y ł .  P o  
śmierci całą b ib li jotekę sw o ją  ..apisat s p ó l o b y w a t e l o m ; 
fec* p on iew a ż  na zap.acenifc d łu g ó w  nie zostawi.1 d o ­
statecznego funduszu , p rzeto  cata ta darowizna b y ła b y  
be z o w o c n ie  zmarniała,  gdy b y  sław ny K ozm a M e d y c c j -  
»ki nie b y ł  l i c  w d a ł  w  tę sprawę. P sp ić z  M ikołaj V .  
dał p ierw szy  początek bib li jo tece  watykańskiej. Miasto 
^ 'e n e cy ja  p od z ięk ow a ć  ma za bib li jo tehę  s w o ję  p j i r y -  
jo ty zm ow i  kardynała Ressariona , a ni. o szacow an a bibli-  
joteka O s fo rd z k a ,  jest w ieczn y m  pomnikiem  . z c z o d r o -  
b l iw ośc i  sir T om a sza  Bodle ja ,  —  Miasto Augsburg dla 
ł 'ry cba  F u g g e r ,  który nin zapisał zamożną swą ksiąz- 
m cę ,  z w dzięczu osc ią  w y s ta w i ło  pomnik publiczny. Sial. 
wny W o l f  korzystając z karbów  w Diej z a w a r ty c h ,  p o -  
ł c l y ł  na niej "<v greckich w ićrszach szum ny napis ,  |JO- 
tów n y w a jąc  ją z literackiem n ie b e m , ze tyle książek 
ile gwiaz i na firmamencie l iczy. —  Krulewsku b ib l i jo leh .  
y* ParySn jest bezprzecznie  n a jzam ożn ie jsza , juka kiedy 
■siniała. Zawiera ona obecn ie  p rzesz ło  300,000 tom ow ,  
^0,000 r ę k o p is ó w ,  83,000 m o n e t ,  l ,500,00u rysnnków i 
Obrazów i 7,000 tablic jeu ea log iczn y ch .

 ------
Z E  L W O W A .

Tygodnika rolniczo -  p rzem ysłm ego  p o d  Redakcyją 
T . W .  K o  c h a  o s k i e g o ,  w y sz ed ł  Nr. 20. i o b e jm n je :  
I )  P raw o  z b o ż o w e  angielskie i kraje rolnicze .  (D o h o ń -  

• c ie n ie . )  2 )  O  teoryi pługa. 3)  L ćf  rstwo na tal. zw jn ą  
c h o r o b ę  Truber  czyli w ąsac i  (Truber Kranklteitl• 4.) P c-1 
centa na zarazę pyskow ą i rac ic  u byd ła .  5 )  Skład p o -  
af u ,  jeg o  użytecznóść  i r o i l i c t n y  s p o s ó b  fabrykacyi. 

' i )  Odżywien ie  kośc ianego węgla . 7 )  Ł atw y  sp o só b  
" zm a c n io m a  naczyń glinianych k u ch ennych .  8J I.ite- 
ftuura.

Ner. 10 . JTzieńnika mód paryskich, w y d aw an eg o  przez  
T om asza  K u l c z y c k i e g o ,  cawie'ra p ró c z  m ó d ,  na­
stępujące artykuły : 1) Pu~ Ryś. 2 )  Piosnka kaiabryj-  
ska , przez J. hr. D -B .  3 )  Pączek r ó ż y ,  p o w ie ść .  4 )  
Teatr. 5)  Rozm aitość .

Z P o z n a n i a .  Kurs literatury n iem ieck ie j ', w y k ła ­
danej w języku polsl . in przez  IJokt. f i lozo f i i  L i  b e l i  a, 
t^sali egzaminacyjUĆj gimiiazyjum św. Maryi M agdale­
ny, l icznych  znalazł s łu ch a czów .  Na o b u d w ó j h  d o ty c h ­
czasow ych  p os iedzen iach  z przy jem nością  widzie)iśmy 
damy w  gron'*e naszćm*. Zgrom adzenie  z wielkim udzia- 
em s łu ch e ło  u czon eg o  naszego rodaka , który na p ierw- 

*l dj prelekcyi w y m ow n ie  , ln b o  przy  zaczęc iu  z w łaśc i-  
w4 ludziom  w y żs zy c h  zdo lności  n ieśmiałością ,  w y ł o ż y ł  
^ ażu ość  wykładu naukow ego  ustnego. Dale j ,  w  ry iach  
?g'óloyćli  | j e trafnie i m o c n o  ch a ia k te r y z u ją cy c h , shrć- 
* ' 'ł  obraz h is loryi narodu , z którego literaturą słucha- 

ż w o ic l i  obezn a ć  za.nyśla. W  drogiej p re le k c y i ,  
'y o b ę c  liczniej jeszcze  niż na p ićrw szeni  pos iedzen iu  
ł 8ronradzonćj p u b l i c z n o ś c i , r ów nie  świetnie jak go by ł  
- c s p o c z ą ł ,  u / i p c l n i ł  ó w  p rzedw stępny  kursu skic hi- 
“ ‘ ‘ ryczny ,  ( a .  r . )

. IGgo kwietnia W łośc ia n in  o rząc  na gruncie
st N o w o d w o r y  o b o k  T arch om in a  (mila o d  W arsza w y ,  
p ó ł c i e n iu  między W is łą a lasem tarch om iń sk im ) ,  w y -  

j® ‘ l i ł  »  piasku glinianą urnę napełniona szczątkami sp a -  
’ 0>ch hosci  ludzkich, pomtęszanemi z piaskiem. Są to 

» esynie p o d o b n e  d o  t y c h , jakich w ie le  odkryyyają 
j ^ H o l i c a c h  Kalisza. Mają or  a kształt pękatego dzban- 
* „L ? US * jod n eg o  kształtu w a z k i ,  znajdują się

n “ o! j w  p o  dwie w y n io s ł o ś c i ,  jakby m ie jsce  uszu
ę p o w a c  mające. W id a ć  ł e  u e p o c ę  icłg u d z ie la n ia ,

sztuka garncarska by ła  w  k o lćb ce .  Z d a je  a ię ,  £e ,a c * ć j  
kształcono je  ręk ą ,  niżeli koU m  t o c z o h o .  I ch  sk o r o p a  
jest  gruba jak w  d o n ic a c h ,  ju z  wypalon l d o  c z e r w o n o -  

ci d a c h ó w k i ,  j u ł  n icdopalona ko loru  s u ro w ć j  gliny. 
M -t c r y ja łe m  z którego są z r o b io n e ,  a który jest z a g .d k ę  
dla garncarzy d z i s ie j s z y c h , zdaje się b y ć  zw ycza in a  
g l ina ,  d o  klórćj mieszano na p roc h  t łuczon y  gran it ;  
w idać  b o w ie m  w i c D  od łam ie  a c .ę s t o  i na p o w ie rz c ł  ni 
viele kanciastych z ia m  kwaren , feldspatu i ni ki ,  która 

jak z ł o t y  p i a s e k  tu i ów d z ie  b ły sz cz y .  Skorupa  za­
raz p o  wjgrze 'baniu j ć j  z z ie m i ,  jest miękka i nader ła ­
t w o  rozłam ująca  s ię ,  w ystaw iona  jednak ne Ł w i e t r z e  
znacznie tw ardn ie je ;  dźwięku jednak za uderzeniem ni* 
sprawuje .  W  g łębokośc i  o k o ł o  ł o k c i a ,  ustawione tą 
urny ty ziemi p i o n o w a ,  d o  góry  o t w o r a m i ,  lecz  be* 
żadn ych  nakrywek. K ośc i  je  n a p e łn ia ją ce ,  p o m ię d z y  
klórćmi poznawać można o b o j cz y k i  , jabłka kolan , z ęby  
t rz on ow e  cz łow ieka  i t. d . ,  noszą w yraźn y  ślad spale­
nia : jed n e  s p o p ie l o n e ,  drugie z w ę g l o n e , p om ieszan *  
■ą- z p op io łam i spalonego c ia ła ,  a piasek który p o m ię ­
d zy  nie, w o d a  i czas w n ios ły ,  jest piaskiem p a g ó rk u ,  
w  którym urny o  Ikopauo. W ie lk o ś ć  urn nie jest  jed u a -  
k o w a ,  o d  d w u -g a ru co w y c h  są co ra z  m nie jsze ,  a l  do. 
maleńkich kości dziecka o b e jm u ją cy c h .  N iewątpliw ą jest. 
rzeczą , że to są pogańskich p rz od k ów  naszych p o p i o ­
ły ,  które po  9 c io -w ie c z n e m  przynajmniej ich s p o c z y ­
w a n iu ,  porusza  dzis c iekaw ość  nasza. ( X .  W .)

P o g r z e b y  n C h i ń c z y k o w .  Anglicy  w  ostatnićj 
w y p ra w ie  p rz e c iw  C h in o m ,  d onoszą  nam m iędzy  in n ć -  
mi <o następu je .  M ieszkańcy w y sp y  C z u z a n n , którą 
Ang licy  w  posiadłe  ić  za ję l i ,  nic grzebią sw y ch  umar­
ł y c h ,  lecz z ło ż y w sz y  c ia ło  w  drewnianej trunnie , sta­
wiają takowe w  przyjemuem miejsen p o d  go łćm  niebem  
na ziemi p ośród  drzew  i k w ia t ó w ,  najczęścić j  w  o g r o ­
dzie medale ko d om u .  T akie  trunuy znajdowaliśm y pra­
wie  przy  wszystkich d om a ch  . d o  którycheśm y w stę p o ­
w a l i ,  a gdy nas czasem zebrała chętka o t w o r z y ć  j i f ,  
widzieliśmy um arłycb  ubranych jak za T y c ia ,  z t ł 1 >- 
niem i fajką na p iers ia ch ,  a z chleb^ni i r y łe m  u g tow y-

S t o ;  n r  k i  p i c n i e z n e  w  L o n d y n i e .  M i m e m  
jest z la n ie ,  ze się w  każdym kraju stosunki p ieu ię lne  
prawie w y rów n y w u ją .  W  państwie  , gdzie wszystko  na 
lu c ty  szteriingów idzie ,  nie od p o w ia d a  zarobek i dzien­
na płaca tak ,  jak w  tych krajach, gdzie d otychcza s  ta­
larami lub z ło lćm i reńskiemi płacą . P ra w d a ,  ze lord  
angielski m ający codz ienn ie  12,000 złr. d o c b o d u , nie- 
tylko je  w  I on d y n ie  r o z t r w o n i ć , ale nawet je s z c z e  
długi zaciągnąć m o ż e ;  ł e  te p ieniądze inne klasy z y ­
s k u ję ,  i ze to jest rzeczą n iez a w od n ą ,  iż stajnie księcia 
A lb er ta ,  rozum ieć  należy same tylko slrjn ie Łez k o n i ,  
40,000 funtów  szterl. kosztu ją ;  nicmnie'j i to  jest  prawdą, 
ze nieraz Ićkfirz lub ad w C  at w  L on d y n ie  za sarnę p o ­
radę 150 fu ntów  szterl. (1500  z łr . )  o trzy m a ,  i jak nie­
d aw n o  przed  sądem się o k a z a ł o ,  ze pewien dentysta ,  
za wstawienie  z ę b ó w ,  które o p r ó c z  tego na nic się me 
przyda ły ,  o d  p e w u ć j  w d o w y  1000 złr. o t rz y m a ł ;  n".- 
iioniec  i tego za p rz ecz y ć  n i e p o d o b n a ,  £c tam nnnrzy- 
c i e l e ,  artyści  i t. p bardzo  dobrze  h o n o r o w a n i ;  —  
atoli tylko w  hon orow an iu  jest hngłik tak l i tw o ro ­
w y m , przec iw nie  zaś w yrobnik  i robotn ik  fa bryczny  uio 
m o łe  się p o s z c z y c i ć ,  aby w  stosunku d o  p o w y ż s z y c h  
ludzi należycie  b y ł  p łu to y m ;  jest o u  P an ą  angielskiego 
sp o łeczeństw a .  Zbytek rodzi zu ch w ałość  i zepsuci)  • 
niedostatek wynzdanie .  G d y  c z łow iek  do  ostatecznośc i 
przy jdzie  w>edy się juz ani R oga  ani diabła nie lęka. 
U bostw o jest najniebezpiecznie jszym  nieprzyjac ie lem  An­
glii. Robotn ik  fa b r y e m y  rzadko w ięce j  nad dziesięó-. 
szylingów ne tydzień zarabia , a ladajaki cb ied  w  naj- 
p oś lcd n ie jszycb  garkucbm ach londyńskich , kosztuje ośm
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pencuw , p rzo io  p o ł o w ę  p ła c y  robotnika. Nie d z iw  
■ w ię c ,— jak pewien  k oresp on d en t  londyński w  G azec ie  
lladeńskiej d on os i  , ł e  się tamże zyskow ne rzem ios ło  
k ie sz on k ow y ch  z łod z ie i  codz ienn ie  batdziej pom naża . 
Z łod z ie js tw u  to w y k o n y w a n e  jest w  L o n d y n ie  jako rze­
m io s ł o  w śc is łćm  tego  stów a znaczeniu. Nadmieniona 
Gazeta p o d a je  o  tern następu jące ,  wierne op isan ie :  »N ie  
masz cech u  z p r z y z w o irszem urządzeniem jak zabiegi 
z ło d z ie i  k ie szón k ow y ch .  Jedna gałęż t e g o !  z łodzie jskie­
g o  cech u  , której się w y łączn ic  od da je  m ło d z ie !  pięknćj 
nadziei  , ogranicza się jed y n ie  na kradzeniu chustek j e ­
d w a b n y ch  z kieszeni. Zacna m io d z ie !  ta ,  mieszka z w y ­
k le  przy  jakiej małej zakąlnćj u l icy  L o n d y n u ;  p o d z ie ­
l iw szy  się u a zastępy w y c h o d z i  każdego rana na z d o ­
b y c z  p o  różn ych  dzielnicach miasta, a to  , aby i lość  ich 
w j e d n ć m  miejscu uwagi na siebie nie zwracała i aby 
p rz e z  częste zwidzenie  tych że  sam ych ulic  p u b l iczn ość ,  
z  ich twarzą się nie o b z n a jom ila .  Ho dobrem  śniadaniu 
idą  te zastępy na ł o w y ,  a p o d  w ie c z ó r  znoszą z d o b y c z  
d o  spńlnćj g iów nć j  kwaie'ry, gdzie tysiące skradzionych  
c h u s te k ,  juk zwycięzkie  chorągw ie  przede drzwiami na 
p r z e d a !  p o w ie w a ją !  ż y c z ą c y  sob ie  od ebrać  s w o ję  w ła ­
s n o ś ć ,  j e z e ’ i się posp ieszy  i zuda sob ie  p ra cy  d o  p o ­
szukania, m oże  b y ć  p e w n y m ,  ze j ć j  za p ó ł  ceny  nabę- 
dzie .  Nie je s tże to  d o g o d n e  urządzenie c e c h o w e ?  M ó g ł ­
by  się kto z a p y ta ć ,  dla czego  p o ! i cv ja  c ierp i ten nie­
p o r z ą d e k ? — Ale jeszcze  z większem zdziwieniem  zapyta, 
gdy  się d o w i e ,  ze  z p om ięd zy  tys.ąca k ieszónkow y ch  
z ł o d z i e i ,  którzy tem rzem iosłem  j u !  od  niejakiego czasu 
się trudnią, nie masz aby jed n ego  , któryby c o  d o  ns^ 
zwiska 1 alias, jak c o  d ó  wieku i p o m ie s z k a ć ,  nie b y ł  
p o l i c y i  dokładnie  znanym. Atoli p ra w o  angielskie w y ­
maga jasnych  i n iezap rzeczon y ch  d o w o d ó w  i nie p o ­
zwała w d a w a ć  się p o l i c y i ,  ly iko  w  przypadkach p o je ­
d y n c z y c h ,  gdy z łod z ić j  na ś w ić !y m  uczynku jest s c h w y ­
tany .  Dziwnie  wydaje  się nam gdy w  doniesien iu  p o l i ­
cy i  angielskiej czy tam y, sJack M am , alias Jack l 'r ic k , 
alias etc. etc., m a n y  z łodzie j k ieszonkowy , który tem 
rzem ios łem  ju z  od  miesiąca czerw ca  183b gorliw ie  sie 
z a jm u je ,  zap oz w a n y  b y ł  d o  magistratu, że paou Jere- 
m i jaszow i  D ickkop f  w  ciżbie  ukradł ze'gareb z łoty .  Hau 
D iu k k op f  s chw yta ł  z łod z ie ja  na u cz y n k u ,  lecz  zegarka 
p rz y  n m nie znalazł. Dla braku d o w o d ó w  u w o ln io n o  
r b w iu io n c g o .  Każdy  się d o m y ś l i ,  iż z ćg irak  p o d a ł  z ł o ­
dzie j  sw em u p o m o c n i k o w i , g d y !  natłok spraw iony  b y ł  
p rz ez  znanych gentlemanów z S w c l l m e b ,  to  jest przez  
z łod z ie i ,  którzy dla ułatwienia kradzieży, c iżbę sprawia­
ją  s— Jestto w yp is  d o s ło w n y  z nadmienionej gazety.«

Z b i e g .  Gazelte des Tribunaux op ow ia d a  w y p aaek  
następ u jący :  » W  liusznakach n edaleko Tyflisu , napadli 
P ’ zeszłego  roku nocną porą w  maju Czerkasy na d om  
pu łk ow n ik a  I z n o s k o w a ,  który na sześć tygodni przedtem 
o ż e n i ł  się b y ł  z m łodą  , w  całej ok o l i c y  z p iękności  
słynną Aleksandrą, córką kabard ruskiego księcia Szyszm i-  
ł y .  Z r a b o w a n o  wszystko ,  pozab ijano m ieszkańców i ca ­
ły  dom  o b r ó c o n o  w  p erzynę . Spieszący nu ratnnek K o ­
z acy ,  z apóżn o  p rzybyli  ; zastali juz  tylko gruzy i czter­
naście t r u p ó w ,  s m iędzy temi także c ia ło  p u łk ow n ik a ,  
ale nie znaleźli ac i  jego  z on y ,  aui s łu żącego  nazwiskiem 
M urydana  , którego Aleksandra z d om u z sobą by ła  w z ię ­
ła, M niem ano  w ię c  p o w s z e c h n ie ,  że o b o i e  uszli. Je ­
dnakże s łużący  Został u iezadłago schw ytan ym  włuśuie 
g dy  dla dostania się J o  Czerkasów przez  rzekę Terek  
Się p rzepraw ia ł .  W  p ićrwszem  badaniu nic przyznał się 
d o  n i c z e g o ,  d o p i ć r o  p rz ed  O r ło w e m  hetmanrm koza­

k ó w  o ś w ia d c z y ł ,  £e naczelnikiem C ze r k a s ó w ,  którzy 
dom  zrabowali  , b y ł  p iękny m io d y  c z ł o w ie k ,  k tó iy  
z Aleksandrą p rz td  zamęźcicin je j zostawał w  p ou fa łych  
Stosunkach, a p o  zburzeniu d om u pułkownika , p o d d a w ­
szy kochan ce  konia razem z nią ujechał.  W  trzy mie­
s iące ,  niedaleko Tyłlisn z n ow u  w pad li  Czerkasy. Z a ł o ­
ga miasta wyruszy ła  naprzeciw  n ie p r z y ja c ie lo w i , lecz  
została odpartą , dhocraz działa rossyjskie straszne spu­
stoszenia p om ięd zy  Czerkasami sprawiły .  Nareszcie ua- 
czeln.H i c h ,  p o d  którym padł k o ń ,  rag ionym  został. 
T o w a r z y s z ,  który przez  cały  czas w a lc z y ł  przy  je g o  
boku , starał się go  wsadzić  na konia ; ale że rany naczel­
nika b y ły  niebezpieczne , a R ossy jan ic  w o k o ł o  nacierali , 
p rzeto  m ło d y  Czerkas d ob y w sz y  pistoletu sam zabił na­
czelnika sw eg o ,  a potl m i w siebie wystrzelił .  Kapitan ros -  
sy js k i , znajdu jący się w  p o b l i ż u , posp ieszy]  ująć w  nie­
w o lę  Czerkasa , który ch oc ia ż  okropn ie  skale 'czony, p rz e ­
c i e !  na nogi pow stać  u s i ło w a ł ;  ale jakże się nie zdzi­
w i ł ,  gdy w  tym nieszczęstiw n  p ozn ał  sw eg o  d aw n eg o  
towarzysza  b r o n i , Karola  H u łow atego  , który p rz td  
trzema laty nszedł z armii kaukazkiej. »K a p ita n ic « , rzek ł  . 
ranny s łabym  g ło s e m ,  u o  jednę tylko cie łaskę p r o s z ę ; 
nie każ oLnażać  tego trn po«  i wskazał na naczelnika , 
k tórego  niedawno z pistoletu zastrzelił. Kapitan p rz y ­
stąpiwszy b l i ż e j , r ze k ł :  >.'Wszak to niewiasta?,<— »T ah 
je s t ,  n icw iasta« ,  o z w a ł  się K o ł o w a t y ,  scórha księcia 
Szyszm iły .«  Poczerń przyw iezion y  d o  Tyfl isu w y z d r o ­
w ia ł ,  j o p o w ie d z ia ł  w badaniu c o  nas’ ęp u je :  »G d y m  
b y ł  porucznikiem  K oz a k ów  , um ieszczono  mnie na kwa- 

"tćrze  u księcia Szyszm iły ,  T am  pozn ałem  Alahsaodrę 
i pow zią łem  ku mej p rzy w iązan ie ;  lecz  ona o d p o w i e ­
działa m i ,  iż tylko w o ln e g o  cz łow ieka  kochać  m o ż e ,  
a jam niewolnik. Dla pozyskania jc'j m iłośc i  opuśc i łem  
m o je  szeTegi, i p rzeszedłszy  do  C zcrk asow ,  :ostałem 
w krótce  jed n ym  z icb naczelników . W te d y  Aleksandra 
odw za jem niła  m uję  m i ło ś ć ,  i czekaliśmy tylko chwil i  
połączeniu  się i aszego. A le  nim jeszcze  p ó ł  roku u p ły -  1  
n ę ł o , j u !  książę Szyszm ił  w y d a ł  s w o ję  córkę za p u ł ­
kownika Iznoskow a . D ow ied z ia w szy  się o k m ,  z e b m -  ' 
ł t m  m oicb  t o w a r z y s z ó w ,  napadłem je g o  pomieszkania 
i zab iw szy  go  własną r ęk ą ,  kazałem w szystko  z b u r z y ć ,  
i umknąłem z kochanką. T era z  dostałem się w n iew o lę  
i w i ć m , że mnie śmierć czeka.a Na drugi dzień roz  
strzelano Karola b o ł o w a t e g o ,  a na grobie  j e g o  w z n ie ­
s ion o  s łup  z tym napisem : »Hańba i śmierć tym , k to ,z#  
stroje chorągwie opuszczają

D o b r o c z y n n o ś ć  m i m o  c h ę c i .  P od c z a s  sprze­
daży  fantów na d o c h ó d  u b o g i c h , o d b y l ć j  n iedawno 
w  Paryżu , w yrząd zono  p ew ne j p od esz łeg o  wieku damie 
wielką psotę. B y ła to  w d o w a  p o  księc iu , ale równie  
skąpa jak i z p rz o d k ó w  sw ych  dumna. Całą g odzm ę za­
daw an o  sobie  wszelkićj p racy  d o  namówienia je j , aby  
ja k ow y  fant kupiłL , ale nadaremnie. Nakoniec spostrze­
gła koszyczek za tr»y  franki W  czasie gdy  jć j  tę k o sz to ­
wną zachw alano  r o o o t ę , jedna z d a m  sp rzed aw a jacy ch  ■ 
fanty, p odsunęła  je j  p o d  łok ie ć  trzy bardzo  p ię k n e ,  
drog ie  p o r c e la n o w e  talerze. Księżna zwraca jąc  się, trą­
ciła łok c iem  o  p os ta w ion e  na samym k ońcu  stołu tale­
rze , które spadłszy , na drobne kawałki* się p otłu k ły  
» M ó j  B o ż e ,  m ościa  k s ięż n o !« rzekła m łoda dama p rzv  
M o le ,  » c o  za nieszczęśc ie !  Stłukłaś fant najp iękniejszyi 
lecz  masz s z c z ę ś c ie ,  że ich  ty lko  trzy h y ł o ;  nie zapła* 
cisz w ięcć j  jak 170 f r a n k ów .«—  sP rżebóg  aż tyle i-s i 1" 
w o ła ła  księżna z p rzes tra ch em ; lecz  c óż  imała Czyni<?» 
c h c ą c  n iechcąc  musiała b y ć  d ob rocz y n n a .
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